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Moi Drodzy Współmisjonarze
Już mamy Wielki Post, a za pasem Święta Wielkanocne. Czy u was też czas tak szybko leci jak na misjach? Dopiero dzień wstaje i już się kończy, coraz mniej można zrobić w ciągu dnia, chyba sam Pan Bóg skraca czas, by nas już mieć u siebie.
W tym roku obchodzimy jubileusz 20-lecia naszych Dominikańskich Misji. Z pierwszej ekipy czterech misjonarek, które wyjechały na Misje z naszego Zgromadzenia jest nas jeszcze dwie, S. Józefa i ja, te drugie dwie Siostry musiały wrócić do Polski ze względów zdrowotnych.
Przygotowując się do tego jubileuszu robiłyśmy w domu i wokół domu trochę remontów. Przerobiłyśmy łazienki - nową kanalizacja, trochę remontów w pokojach sióstr. 
W ubiegłym miesiącu zmieniałyśmy miejsce naszej „ wieży ciśnień"- tj. zbiornik na wodę. Na starym miejscu był trochę za nisko i gdy otworzyło się jeden kran to drugie były suche. Teraz jest 4-ry metry wyżej, 3 metry różnicy terenu i metrowa podmurówka. Tutaj jest bardzo trudno o jakiś dźwig wiec spuszczali zbiornik sposobem domowym na linach - 500 kg na 2 metry kwadratowe wody z wysokości 7-miu metrów, to był naprawdę wyczyn. A potem jeszcze o wiele trudniej znowu go wciągać i to na 8 m. wysokości ciągnęli na sznurach centymetr po centymetrze, ja nie mogłam na to patrzeć, cały czas modliłam się do Wszystkich Świętych, by im pomogli i żeby nikomu się nic złego nie stało. Ci Kameruńczycy są naprawdę mocni i pomysłowi gdy trzeba cos zrobić własnymi rękami. Wszystko dobrze się skończyło, i teraz mamy ciśnienie jak w Polsce z wodociągu. Większe ciśnienie i automatycznie zużywa się też więcej wody, przedtem jeden zbiornik starczał nam na dwa dni, a teraz na jeden jest jeszcze mało. Ale trochę wygody trzeba płacić, mamy studnie wiercona i pompujemy wodę pompą elektryczną.
W tym roku mamy całkiem nie typowa porę sucha. Od końca października do dziś ani jednej kropli deszczu, nigdy za te 20 lat tak sucho nie było, zawsze około Bożego Narodzenia był prezent kilku dni deszczu. W tym roku wszystko jest suche na popiół, kurzu w powietrzu co nie miara. Są też takie mocne wiatry jak nigdy, gwiżdże jak 
w Polsce w czasie zamieci w zimie.
Ludzie bardzo chorują, starsi umierają jak muchy, a nawet młodzi którzy chorują na AIDS też bardzo szybko się wykańczają. Siostra ma w przychodni ponad 100 pacjentów na dzień, ludzie są bardzo chorzy i bardzo rozdrażnieni przez tę suszę. Afryka może być bezlitosna w swoich upałach. I tak jest teraz. My Siostry na razie się dosyć trzymamy, ale też chodzimy na zwolnionych obrotach, ten upał jest nie do zniesienia. Deszczu jeszcze nie ma ale przygotowujemy już ogrody pod zasiew, trzeba mieć trochę swoich jarzyn bo wszystko kupować jest bardzo drogo.
Mamy różne budowy i podziwiam tych Afrykańczyków, wolno ale cały czas pracują. Pan Bóg jednak o wszystkim pomyślał nawet o tym, by Afrykańczykom dać czarną i grubą skórę, która ich naprawdę chroni przed słońcem.
Życzę wszystkim Błogosławionych i pogodnych Świąt Zmartwychwstania naszego Pana Jezusa Chrystusa. Dużo zdrowia pokoju i radości serca. Wszystkich serdecznie pozdrawiam i zapewniam o naszej wdzięcznej modlitwie.
Siostra Lidia Szulc

